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Prawo państwow e zbira dosięgnąć  
nie mogło, bo m oc cara, któremu 
służył, zabezpieczała go dobrze, 
a społeczne stanowisko jego w zra ­
stało, gdy dostawał majątki, za­
brane ofiarom i godności w  uzna­
niu zasług „dla ojczyzny “. Ś w ie ­
cąc orderami, nosił się taki zbir 
Dutri-, bo sadystyczne znęcanie  
się nad zesłańcami i bezkarność  
wyrobiły w mm poczucie własnej 
siły. Jakże się miało zachować  
społeczeńs two w obec tego wstrę 
tnego tworu? I ;z*ba przyznać  
Polakom, że naw et w najgorszej 
niewoli nie pochylili czoła przed 
zbirem i me wyciągnęli doń ręki 
jako do rownego. bąd, nie pań 
sstwowy, lecz społeczny potępił  
zbira surowo. Nie tylko gardził 
nim nękany zesłaniec, gardził nim 
obywatel, ga.dziła  niew.asta, gar­
dziło nawet dziecko szkolne. Zbir 
się w  poiskiem społeczeństw ie  
nie przyjął, jak od zapowietrzo­
nego uciekano odeń. Raczej juz 
zbliżyć się do pospolitego łotra, 
niż do zbira, było zasadą społe­
czeństwa.

W w clnei Polsce niestety na­
stąpiło zamieszanie pojęć. Wiodą  
się spory o to, czy kat, czy łotr, 
a zapomniano, że zbir.

Ks. Stanisław Krawczyk.

Humor.
„Mówią ,  że n iektórzy p o s ło w ie  z 

klubu B. B zamierzają  p o s t a w i ć  wnip- 
sek, zmierza jący d o  przemi anowan ia  
a ew iz y  „ H o n o r  i Ojczyzna"  na „ H o ­
norar ium i Ojczyzna!“

„Żółta Mucha"

Nasi funkcjonarjusze państwowi  
pcDieraią po 80  do 120 złotych  
miesięcznie —  płaca większości  
urzędników waha się między 180 
a 500 złotych —  zaledw ie kilita- 
naśc;e tysięcy z w yższych urzę- 
dn ków  pobiera od 500 do 900  
zł. —  a taKich, kt >rzy mają po­
nad 10 0 0  zł. m iesięcznie są za ­
ledwie setki lub ponad tysiączkę  
ludzi i( ci uchodzą za dygnitarzy. 
O bcięcie  w iec piętnastu złotych  
od każdej pobieranej setki iest 
bardzo dotkliwym  ubytkiem Są 
krocie ludzi, pełniących funkcje 
publiczne, dla których kupienie  
b ucisów  dziecku, nowy Kołnierzyk 
czy świeża koszula staje się po- 
prostu nieszczęściem . A  choroba 
w domu, lekarz i apteka siają się 
katastrofą. Warto porozmawiać  
z dotkniętymi, ażeby się o tem  
przekonać. Rozumie się, że s ła­
bowitych, skłonnych do gruźlicy 
lub do skrofuł dzieci nie będzie  
m ożna leczyc, a co za tem idzie  
przyszłe p o k o le n e  inteligentów  
składać się będzie z ludzi chorych  
nadających się do szpitala, a me  
dc sprawowania funkcyj Dublicz- 
nych. Inteligenci nai i mieszkają  
tak, że wyrobnik francuski, nie­
miecki angielski, szwedzki czy  
włosk , mieszka sto razy lepiej. 
Teraz Jo niekulturalnego mieszka­
nia przychodzi zerwania związku  
z oświatą, bo na książkę rzadki 
m oże sobie pozwolić, a setki ty ­
sięcy zaprzestaje czytania gazet. 
Wyrzekanie się tytoniu, nie m ó­

*) Artykuł dyskusyjny.


